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My, pocztowcy żądamy sześciogodzinnego dnia pracy biurowej

Koledzy ekspedytorzy! Na zjazd!

Ze wszystkich pracowników pocztowych, najsmu­
tniejszą bezsprzecznie jest dola ekspedytorów. Zapo­
mniani przez rząd, grzez społeczeństwo, przez bezpo­
średnich swych przełożonych i chlebodawców —  za- 
p o m n ie n i zostali i  przez regulacyel To pominiecie 
w awansie, w płacy, w unormowaniu stosunków słu­
żbowych najtęższych pracowników machiny pocztowej, 
pominięcie znaczące się ich upośledzeniem społecznem, 
ich losem chłodnym i głodnym, bez zapewnienia przy­
szłości —  żadną miarą przemiłczanem być nie może, 
ale owszem powinno być bodźcem do energicznej a so­
lidarnej pracy, bo dziś tylko  na  w łasne s iły  liczyć  
możemy....

W  tym też celu, dla wszechstronnego omówienia 
naszego obecnego położenia, dla sformułowania najnie­
zbędniejszych żądań i skreślenia planu zbiorowej akeyi 
na przyszłość, odbędzie się
we W iedniu (w  lokalu H e n  I. R e io h s ra th st ra sse  3) i. 10. lutego b. r. 

o godzinie 9-tej przed południem

III. powszechny zjazd ekspedytorów pocztowych
z  wszystkich krajów reprezentowanych w Radzie państwa

z następującym porządkiem dziennym:

1) Wybór prezydyum. 2) O obeenem położeniu eks­
pedytorów. 3) Nasze konieczne żądania, d) Nasza or- 

ganizaeya. 5) Wnioski i interpelacye.

Powzięte na zjeździe uchwały zostaną przez oso­
bną deputacyę przed łożone N a jjaśn ie jszem u  P a n u ,

nadto wręczoną zostanie stosowna petycya prezyden­
towi Ministrów, Ministrowi handlu i wszystkim preze­
som klubów parlamentarnych.

W wspólnym naszym interesie lezy, by w zje­
ździe tym wziął udział J a k . najliczniejszy zastęp eks­
pedytorów z wszystkich krajów przedlitawskich, pro­
simy tedy wszystkich Kolegów, a w szczególności K o­
legów ekspedytorów  z (J a lic y i , o jak najliczniejsze 
uczestnictwo.

Pomni przysłowia: w jedności s i ł a ! przybądź­
my tłumnie na zjazd i tam wspólnie z kolegam' całej 
Monarchii stawiajmy żądania i domagajmy się drogą 
poważną i godną należnych nam praw.

W  przeddzień zjazdu w sobotę 9. lutego odbę­
dzie się w tym samym lokalu wieczorem  poufne ze­
branie uczestników zjazdu, zaś wybrana deputaeya uda 
się do Rady państwa w poniedziałek 11-go o g. 10. rano.

Jest rzeczą konieczną, by w wspomnianej deputa- 
eyi choć jeden  ekspedytor z (Ja licyi wziął udział. 
Przybywajcie więc Koledzy!

Przykre rozczarowania
szaraezkćw pocztowych.

C zytam y w »Monitorze« co n as tęp u je :
Z nas tan iem  dżdżystej jesieni, liczna d ru ż y ­

n a  u rzędn ików  pocztowych, przyc iśn ię ta  istotnie 
n iedostatk iem , wniosła po d a n ia  o zaliczki n a  p ła ­
ce. P ra w o  do ż ą d an ia  zaliczki n a  płacę p rz y s łu ­
gu je  k ażd em u  urzędn ikow i, k tó ry  nie z własnej
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winy p o p a d ł  w kłopotliwe f inansow e położenie— 
a k tó ry  z resz tą  ze względu na n ienaganne  w y­
pe łn ian ie  obow iązków  służbow ych i zachow anie 
się zasługu je  na  to dobrodziejstw o.

Pom im o, że petenci odpowiedzieli p rzep isa ­
nym  w arunkom , nie m ogą się jakoś  doczekać za­
łatw ienia  podań , a zg łaszającym  się osobiście od­
w ażniejszym  b iedakom  — oznajm ia  z n a n y  z u- 
p r z e j  m o ś c i  r a d c a  p. W o p a t e r n i  słodkim  to ­
nem: »niema kredytów «. Gdzież się podzia ły  od­
nośne  k re d y ty ?  Oto odpow iem y ci ła sk aw y  czy­
telniku, że k r e d y ty  te w yczerpał rad ca  pocztowy 
p. S te fan  J o r  k a  s c h - K  o c h ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  
z a l i c z k ę  w w y s o k o ś c i  d w u l e t n i e j  p e n s y i ,  
w okrągłe j kwocie 10.000 koron , m ów im y: dzie­
sięć tyrsięcy koron. Tak  jest! T ak ą  zaliczkę o trzy ­
mał ów z ło tokołnierzow iec— ze w zg lędu  na swe 
»w ybitne  zasługi?* położone jeszcze wówczas, gdy  
był c. k. s ta rszym  kom isarzem  pocztow ym . W  o- 
wym czasie m ieszkał cały rok  w Krakowie. Ma- 
’ąc bezp ła tne  pomieszczenie w b u d y n k u  r z ą d o ­
wym,  pob iera ł  dziennie 5 zł. ty tułem  dyet, odwie­
dzał lokale śn iadankow e i kaw iarn ie ,  i n a p a s to ­
wał am bu lanserów , aby  m u się kłaniali. Gdy zo­
stał r a d c ą  ex tra  s ta tum , n iew ygodnie  m u było 
m u było siedzieć p rzy  b iu rk u  bez dyet, więc zgło­
sił się chorym . Ale poniew aż p rzyzw ycza jen ie  jest 
d ru g ą  n a tu rą  a n a tu ra  ciągnie wilka do lasu, — 
więc p a n  rad c a  leczył się p raw ie  p rzez  rok  cały 
w ten sposób, że p rzedpo łudn iem  b ra ł  inhalacyę  
w lokalach śn iadankow ych  Zadurow icza  i Spółki, 
a popo łudn iu  in sp iracyę  w kaw ia rn i  p. R o llauera  
da  w *  ej Szneid ra . Że »kuracya« tak a  by ła  kosz ­
towna, tego nie po trzeba  dowodzić. R ecepty  me 
były5 atoli płacone. »Lekarstw« nie chciano os ta ­
tecznie daw ać  na  k re d y t  — p a n  rad ca  by ł prze to  
zm uszony  wyzdrowieć i pokazać  się w b iu rze  — 
i prosić  o zaliczkę na płacę, wziąć rem uneracyę , 
w yjechać n a  kom isyę, a potem  na  urlop. Zaliczka 
10.000 ko ron , dzięki go rącem u poparc iu  p. radcy  
dw oru  Seferowicza i b ra ta  s try jecznego  p. radcy , 
k tó ry  jes t  szefem sekcyi w m inisterstw ie  ska rbu , 
sp łaca lna  w niskich ra tach , została w k ilku  dniach 
udzielona, w sku tek  czego nie wystarczyło  k re d y ­
tów na zaliczki dla szaraczków  pocztowych. W ie­
my' że p. Seferowicz »ubolewa« nad  nędzą  p o d ­
w ładnego  sobie pe rsona lu ,  lecz m usia ł poprzeć  
podan ie  p. Jo rk a sz a  — w szak  b r a t  p. J o rk a s z a  
jes t  szefem sekcyi w m inisterstw ie  sk a rb u ,  a od 
tegoż zgody  zawisłe znów jes t  posunięcie d y re k ­
to ra  poczt galicyjskich do czwartej rangi!!!  Tędy 
d ro g a  dobrodzie ju !

Zaw iod ła  rów nież nadz ie ja  szaraczków  po ­
cztowych co do g ra ty f ikacy i  z okazy i św ią t  B o ­
żego N arodzen ia  (Fischgeld) — bo i te fundusze  
dosta ły  się wyłącznie u rzędn ikom  d y rekcy jnym  —

z czego znów n a tu ra ln ie  p okaźne  sum y dosta ły  
się złotokołnierzowcom. Oczywiście p. S tefan-Jor-  
kasch-Koch o trzym ał 200 koron , ba  naw et zastęp ­
ca szefa dyrekcy i p. n a d ra d c a  F. G. pob iera jący  
pensyę  w kwocie przesz ło  7.000 ko ron  i p o s ia d a ­
jący  czynszow ą kamienicę, o trzym ał 600 koron. 
Szaraczk i o trzym ały  tylno dek re ta  pochw alne!...

P. rad ca  dw oru  Seferowicz »ubolewa«j*nad 
nędzą  podw ładnych  szaraczków  pocz tow ych—lecz 
odnośne fundusze  by ły  tak  S:gszczupłe«, że wy­
starczyły  tylko na  obdzielenie u rzędn ików  dyrek- 
cy jnych! T ak  jest! p. Seferowicz boleje n iezm ier­
nie, że sobie nie mógł w yasygnow ać  rem uneracy i  
— wszak fo lw ark  w Sichowie w ym aga  og rom nych  
wkładów'! T ak! .. .  Tak!...

ASezsenifte noce 2
Skreślił Demostenes.

R eorgan izacya  obecna, ta p s e u d o n ap ra w a  n a ­
szych s tosunków  służbow ych i f inansowych, k tó ra  
zeschłym swym  liściem uw ieńczyła  skronie  p o g rze ­
banego  już X IX  wieku, ta n iedob ra  m acocha, k tó ­
ra  pow ierzone jej opiece zgłodniałe  i wyschłe 
dzieci spleśniałym  s ta ra ła  się n akarm ić  chlebem, 
byle  ty lko pozbyć się rażącego  jej delikatne ucho 
p isk u  i n a rzek an ia ,  - -  nie schodzi z u s t  naszych  
i nie zejdzie, dopóki nie odprow adz im y  m ar tw e ­
go jej ciała na miejsce zasłużonego, wiecznego 
spoczynku.

J ę d z a  ta  p rzeb rzyd ła ,  widząc coraz bardziej 
szem rzące pas ie rby , postanow iła  podać  im — i to 
nie w sz y s tk im -  trochę lepiej ok raszoną , ale b a r ­
dzo k w a śn ą  kapus tę ,  s ta ra jąc  się je tym  sposo­
bem  ug łaskać , bez n a ru sz e n ia  atoli n a g ro m a d zo ­
nych  i ciągle pom nażanych  ska rbów  swego je d y ­
nego syna lka ,  podobnego  molochowi, k tó ry  w szy­
stko i za wszystkich ra d b y  sam  pożreć r n iepom ­
ny, że na  tę żarłoczność i n ag rom adzone  przez 
m atusię  s k a rb y  m ogą  być za małe.

Pom iędzy  dziećmi jednej rodziny , z jednego  
zrodzonym i ojca nie pow inno być żadnych  różnic; 
jed n a k o w ą  opieką  w inny być wszystkie  otaczane. 
Macocha, k tó ra  swe dzieci odróżnić  chce od p a ­
sierbów, obudzą  ku  sobie nienaw iść tych  o s ta ­
tnich i prędzej czy później całą rodzinę  d op row a­
dzić m usi do u padku .

My wszyscy do jednej wielkiej na leżym y r o ­
dziny, p rac u jem y  wspólnie z p rzy rodn im i braćmi; 
g ro m ad ząc  owoce p racy  do w spólnego śpichlerza, 
lecz jakżeż  odm iennie  używ am y  n ag rom adzonych  
sk a rb ó w  ? Tom y całe m ożnaby  spisać o krzyw dzie  
jakiej się na  n a s  dopuszczono. W szyscy  to p r a ­
wie odczuw am y i gdziekolwiek zejdzie się choćby 
ty lko dwóch uprzyw ile jow anych  klasam i, s topn ia­
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mi i k lapam i pocztowców, ro zp ra w ia ją  wyłącznie
0 kulejącej organizacyi.  Bo czyż ona kogo zado- 
wolniła? C hyba  tych  starców, k tó rych  dni są p o ­
liczone' a k tó rzy  lada  czem się zadowolnią . Nie 
dziw im, gdyż  oni j a k  u sycha jące  drzew o cieszą 
się, że chociaż jak ie  tak ie  soki p ruchn ie jący  pień  
jesienią  ożywią.

R eorgan izacya  obecna jes t  drzew em  na wpół 
spruchnia łem , k tó re  sili się doprow adzić  soki do 
u sychającego  wierzchołka, w ypuszczając  tu  i ów ­
dzie latorośle, nie po to jed n a k  by  owoc wydały, 
lecz by  razem  z nim rozsypa ły  się później w p ró ­
chno.

J a k  oceniano n aszą  pracę, n ieraz  już wsjdo- 
minaliśmy. Teraz p rzy p a trz m y  się, ile są w arte  
nasze  b e z s e n n i e  s p ę d z o n e  n o c e .

Noc zaczyna się dla nas  od 10-tej wieczór, 
a kończy  się o 5. rano , ten  bowiem p rzec iąg  c z a ­
su uznano  za nocną służbę, 7 więc godzin  w y­
znaczono na  p o g rążen ie  się we śnie tym, k tó rzy  
nie pe łn ią  nocnej służby. »Ależ możecie spać od 
6. wieczór do 8. rano« tak  n ie jeden  z optym istów  
odrzeknie. O, co to, to nie! O 6. kończy się do­
p iero  urzędow anie  dla publiczności, a co jes t  po- 
zatem czynności, wiemy wszyscy dobrze . O 8. 
znów ran o  trzeba  już  w całej pełni w ykonyw ać 
obowiązki, -  spać więc od 6. wieczór do 8. rano  
nie m ożna. G dy  znów niejeden —  co się często 
zdarza  — pełni s łużbę ekspedycy jną  do 19. wie­
czór i od 5. rano , ten  naw e t  i 7 godzin  nie ma 
p rzeznaczonych  na spoczynek, może się bowiem 
ułożyć do snu  dopiero  po 10. a, conajmniej o 4-30 
m usi być na  nogach , by  módz się zebrać  i p r z y ­
gotow ać do pełnienia  służby, k tó ra  w tym  wy- 
pad itu  nie liczy się za nocną i pozosta je  bez ja ­
kiegokolwiek w ynagrodzen ia .

P rz y p a t rz m y  się teraz , jak ie  w ynag rodzen ie  
b io rą  ci, k tó rzy  pełnią  nocną służbę. Oto n a jw y ­
żej za całą u z n a n ą  noc 1 k., za pół godziny  25 
h. za 2 godziny 50 h. J a k to  z nadesłanego  przez 
D yrekcyę  w zoru  na  wykaz nocnej służby  w ypły­
wa, m ożna np . pełnić takow ą  od 125 do 1215, od 
210 do 2S0, od 33H do 345 czyli ogółem 45 m inu t w 
odstępach  czasu i za to pob ierać  w y nag rodzen ia  
aż 5Q h.

B a !  m o ż n a  n a w e t  z a  25 h.  p e ł n i ć  c a ­
ł o n o c n ą  s ł u ż b ę ,  w ynoszącą ogółem 30 m inu t
1 t ak :  o 11. odb ierać  pocztę z N. (10 minut), o 1. 
z B. (10 m.) i o 4. z C. (10 m.), czyli n i e  spać 
całą noc za 25 h., bo przecież jasnem  jest, że je ­
żeli k toś ma d a jm y  n a  to 3 ekspedycye  nocne 
w pew nych  ods tępach  czasu  po sobie  n a s tę p u ją ­
ce, całą noc spać nie będzie, bo chociażby ra d  
się położyć na  chwilę, n ą  godz inę  lub  dwie, to 
n ie  zaśnie  a czuw ać musi, by  pociąg  z p rzed  nosa 

,nie uciekł, bo znów by  było tłum aczenie  się i kary .

G dyby  naw et i spał godzinę  lub  i 3 z p rzerw am i 
to znaczy to ty le  co n ic !

10 do 15 m inu t jes t  zwykle wyznaczone na  
odbiór  i w ypraw ien ie  poczty. Że za 10 lub 1 5 mi­
n u t  n ik t  poczty  nie w ypraw i i nie odbierze, to 
więcej jak  pew ne. Z aznaczam y 10 m inu t na  eks- 
pedycyę, bo tak  każą , w rzeczywistości jed n a k  
tak  się nie dzieje. R adz ibyśm y  widzieć, czyby 
też i w 20 m inu tach  p o t r a f i ł  t e n  c o  j e  w y z n a ­
c z y ł  odebrać  pocztę, rozsortow ać listy, w szystko 
pow ciągać  i zarecepisować. Pew n ieby  i z a  p ó ł  
g o d z i n y  mimo sapan ia  i spocenia się tego nie 
zrobił i sam by nak lą ł  na  uno rm ow any  przez  sie­
bie czas ekspedycy jny . — Cóż robić! My zwykli 
śm iertelnicy cudów  m usim y dokazyw ać!

A czyż w ynagrodzen ie  za bezsennie  w p racy  
spędzoną  noc jes t  wszędzie jed n ak o w e?  O nie! 
Za służbę do 13 m inu t p o b ie ra ją  u rzęd a  I. i II. 
k lasy  po 25 h., czyli 91 k. 25 h. rocznie, do 2 go­
dzin  po 50 h. czyli 182 k. 50 h, rocznie i n a d  2
godziny  po 1 k. czyli 265 k. rocznie, z a ś  z a  t ę
s a m ą  c z y n n o ś ć  w t y m ż e  s p e ł n i a n ą  c z a s i e  
o trzy m u ją  u rzę d a  I I I  k lasy  rycza łt  roczny 66,132 
i 264 k., czyli o 25 k. 25 h., 50 k. 50 h. i 101 k.
mniej, aniżeli u rzę d a  I. i I I  klasy.

Niema w yrazów  na nazw an ie  tego pos tępo­
wania. Ot w yzysk  na każd y m  k ro k u  i nic$ więcej! 
Czyż bezsenna  noc pocztm istrza  czy ekspedyen ta  
I I I  k lasy  m n i e j  j e s t  w a r  t a  aniżeli pocztm istrza  
I I  i I k lasy, lub tego osta tn iego  mniej, aniżeli 
u rzęd n ik a  e ra ry a ln e g o ?  O, n iety lko że n iem n ie j ,  
ale naw et więcej, gdyż  pocztinistrze I, I I  i I I I  
k lasy  pełnić m uszą  służbę nocną raz  po raź  (wy­
ją tk i  p rzy  u rzędach  I. i n iek tó rych  I I  kl., gdzie 
pocztm istrz n ap rzem ian  z ekspedy to rem  pełnić 
może nocną służbę) bez w ypoczynku, podczas 
g d y  u rzędn icy  e ra ry a ln i  po nocnej s łużbie m ają  
zawsze wolny czas do w ypoczynku. I ten  poczt­
mistrz lub  ekspedyen t  I I I  k lasy  o trzym uje  aż 
264 k. z a  365 b e z s e n n i e  s p ę d z o n y c h  n o c y .  
Nie jes tże  to za wiele? Możemy mu wystarczyło  
i 264 ha le rzy  rocznie, o t  t a k  n a  z a p a ł k i !

B iedny  d o p raw d y  ten  wiek XIX. Tyle śmie­
ci na  g rób  jego n a rzucano , że i t ra w k a  na  nim 
nie wyrośnie. Co za logika k ierow ała  u s ta n a w ia ­
jącym i owe w ynagrodzen ia .  W szak  wiedzieć p o ­
winni, że s a m o  ś w  a t ł o  a w zimie i osobne 
o p a l e n i e  k a n c e l a r y i  w n o c y  pochłonie owo 
w ynagrodzen ie , Nie zawsze jes t  pełnia, b y  ze 
światła  księżyca p rzy  służbie nocnej k o rzy s ta ć  
m ożna! (Dok. nast.)
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Jak  szybko załatwiają sprawy

w D yrekcyi pocztowej ? |

B o b rk a ,  20. s tycznia  1901.

D nia  27. l is topada  1900 r. wysłała  mnie Dy- 
rek cy a  na  k ilkudn iow ą adm in is tracyę  do Janczy- 
na. Zaliczki o trzym ałem  10 koron , k tó re  zaraz  i 
wydałem  na  furę, a po powrocie p rzedłożyłem  r a ­
chunek  kosztów mej pod róży  w kwocie 24 k. i za 
pośredn ic tw em  u rzę d u  pocztow ego wysłałem  do 
D yrekcy i dn ia  30. l i s t o p a d a  1900. Dziś m am y 
już 20. s t y c z n i a  1901 to jes t  p raw ie  3 miesiące, 
a ja  dotychczas nie o trzym ałem  potw ierdzen ia  i  

m ych kosztów i polecenia p o b ran ia  takow ych. — 
N asuw a się więc py tan ie  skąd  b iedny ekspedy to r ,  
k tó rem u  z pob ieranej miesięcznej p łacy w n a j ­
l e p s z y m  r a z i e  pozosta je  k ilka  koron, m a p o ­
kryć  koszta  podróży  i p o b y tu  w obcej miejsco­
wości, w służbie rządow ej, i to jeszcze p rz y  k o ń ­
cu miesiąca, g d y  nie miał w kieszeni ani h e te ra?  
Zaliczki dostał a ż  10 k o r o n ,  zapłacił więc całą 
kw otę  za furę a 2 k. (gdyż fu ra  kosztu je  do Jan -  
czyna 12 k.) obiecał fu rm anow i zapłacić po p o ­
wrocie. — P rz y je c h a ł  na  miejsce u rzędow an ia  bez 
centa, trzeba  coś zjeść, bo o głodzie pracow ać  
trudno , — cóż więc robić w obcej miejscowości? 
Ano chyba  iść do księdza  łub  nauczyciela  i w y­
ciągnąć  rękę  o kaw ałek  chleba i tak  jakoś  w y tr ­
wać dni kilka. A p o te m ? — Po p a ru  dniach p rz y ­
jeżdża  now y ekspedyen t,  t rzeba  więc znów na jąć  
furę , rozum ie  się za pożyczane p ien iądze  i w ra ­
cać do dom u z b łogą  nadz ie ją , iż w krótce W y ­
soka D yrekcya  zwróci poniesione koszta. Tym cza­
se m -u p ły w a ją  dni, tygodnie , miesiące a m oże i la-

Przeleży i z  ruskiego G. KL-i.
(Ciiig d a lszy ).

Cela zarum ien iła  się.
— W stydźcie  się Józefow a! i wy nauczyły­

ście się już od s ta rego  p a n a  dopiekać  mi m oją  ̂
s łużbą!  — k rzyknę ła  Celina z n ieu d a n ą  p rz y k ro ­
ścią w głosie. J a  sam a dobrze  odczuwam  niemiłe 
m oje stosunki, ale cóż m am  rob ić?  Muszę się
z niemi pogodzić! A lepiej jeść swój chleb choć 
gorzko  zap racow any , niż um ierać  z głodu, lub...

Nie dokończyła , łzy dławiły jej gardło . O d­
wróciła się do szafy  i poczęła w niej b a rdzo  pil­
nie szukać  czegoś m iędzy pozaw ieszanem i su k n ia ­
mi.

— Ależ p roszę  pan ienk i!  — k rzy k n ę ła  s ta ­
ra ,  nie n a  ż a r t  zląkłszy się tego  w ybuchu , — co 
to panience  się p rzyw idu je !  J a  m ia łabym  się na-

ta  up łyną , a b iedny  e kspedy to r  kosztów rządow ej 
pod róży  nie otrzym a.

Dziwią się ludzie, że od jak iegoś czasu m no­
żą się defraudącye  na  pocztach, a przecież ź ró ­
dła  dojść ła tw o! P rzyg lądn ijc ie  się ty lko lepiej 
nędznem u życiu ekspedy to ra ,  a przy jdziec ie  do 
p rzek o n an ia ,  że to jeszcze święci ludzie, k tó rzy  
pełniąc funkcye  u rzędn ików  a p ła tn i  i uw ażani 
ja k  robotnicy, po tra f ią  jak o  tako  rep rezen tow ać  
s tan  cesarsko-królew skich ekspedy torów . P odz i­
wiać raczej należy  ich spokój i rezygnacyę, w k tó ­
rej c ierpią upośledzenie  i macosze t rak tow an ie . 
Lecz p rzy jdz ie  czas, k iedy  do jrze ją  te t łum y b ia ­
łych m urzynów  i za żą d a ją  na leżnych  im p raw , 
a wówczas zad rży  pocztow a m aszyna , g d y  głó­
w ny m otor jej t. j. e k spedy to rzy  wypowiedzą słu­
żbę !

P rz y  sposobności kończąc m oją jerem iadę, 
żegnam  kolegów i tow arzyszy  niedoli, gdyż w kró t­
ce po rzucam  s tan  pocztow y a żegnam  słowami 
poe ty  :

»Razem młodzi przyjaciele,
»Choć d ro g a  s trom a i śliska —
»G w ałt i słabość b ro n ią  wchodu,
»G w ałt niech się gwałtem  odciska —
»A ze słabością łam ać uczmy się za młodu«.

Zygmunt Kudelka.

śmiewać z pan ienk i za to, że jes t  w cesarskiej 
służbie ? Ja ,  k tó ra  od dziesięciu la t  poniew ieram  
się sam a po służbach  u na jrozm aitszych  ludzi?  
k tó ra  pan ienkę  tak  kocham  jak  ro d zo n a  m a tk a ?  
Niech p a n ie n k a  da spokój i p o p a trzy  łaskaw em  
okiem, co ja  tu  ślicznego dla pan ienk i  przyniosła!

— A co tak iego?  — zapy ta ła  Celina wesoło, 
zapom niaw szy  już o p rzykrości,  k tóre j doznała  
p rzed  chwilą.

Józefow a w ydobyła  z z a n a d rz a  m alu tką  za­
p ieczę tow aną  kow ertkę  i nie mówiąc ani słowa 
z uśm iechem  i zagadkow em  m rugnięciem  podała  
ją  Celinie. N a  kowercie nap isanem  było  ty lko jej 
imię i nazw isko, d la tego  też Celina zarum ieniła  
się rzuc iw szy  okiem n a  adres. C h a ra k te r  p ism a 
był jej znany

A sk ąd  to Józefow a dosta ła  to p ism o?
— A, a p roszę  pan ienk i dał mi to zna jom y 

eksp ies .  Chciał iść do panienki,  ale ja  m u pow ie­
dz ia ła :  dajcie, ja  sam a zaniosę!

V
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0 potrzebie centralnego związku
wszystkich nieeraryalnych funkeyonaryuszów pocztowych

Austryi.

(Keferat p Jana Jaw orskiego, pocAmi^rza z Siedlis/.owir, od­
czytany na wiecu pocztowym w Rzeszowie d. 25. października 1900),

Jest faktem nie potrzebującym dowodu, że siła 
danego zawodu, stanu albo warstwy społeczeństwa 
leży nie w jednostce, chocby na czele wybitnego ru­
chu stojącej, ale w organizacyi, w towarzystwie, w spój­
ni, która dłonie pracowników jednej idei łączy w nie­
rozerwalną całość. Objaw dążenia do organizacyi czy 
to zawodowej czy klasowej spostrzegamy dziś u wszy­
stkich stanów i przekonujemy się zarazem, że tam 
gdzie połączenie takie stało się faktem dokonanym, 
sprawy zawodowe daleko posunęły się naprzód i w 
ruch nad podniesieniem stanu wstąpiło nowe życie.

„Gromada to wielki człowiek« powiada stare przy­
słowie, gromada więc tylko sprawić może, że się z nią 
liczą, że społeczeństwo głos jej uznaje za uprawnione 
i kompetentne żądanie, że wreszcie sfery decydujące 
idą w ślad za jej postulatami. Tak wywalczyli lepszy 
byt pp. kolejarze, ostatniemi czasy i urzędnicy państ­
wowi, w ten sposób powstała nawet zmiana wyborcza 
przez dodanie kuryi powszechnej.

W  ogólnym ruchu ku polepszeniu własnej doli, 
tylko my pocztowcy stoimy ną szarym końcu. Tak go­
dnych i cierpliwych pracowników, którzy tyle lat wzdy­
chali tyłka© do lepszej przyszłości, żadna instytucya nie 
posiada. Gdybyśmy byli dziennymi robotnikami, przy­
łączylibyśmy się do nich, ale nimi w myśl sposobu 
urzędowania i charakteru naszego zajęcia nie jesteśmy, 
wsparlibyśmy akcyę urzędników państwowych, ale by nas 
tam nie przyjęto, bo my jesteśmy niby i „prawie« u- 
rzędnikami, stoimy więc w pośrodku, nigdzie nie ma-

G dyby  Celina by ła  pilniej w p a try w a ła  się 
w tw arz  starej kobiety , b y łab y  o d razu  poznała , 
że  Józefow a kłamie. Ale Celina w p a try w a ła  się 
w list, w ahając  się, co ma w tej chwili z nim zro­
bić. Rum ieniec  zn ikną ł  z jej oblicza — w ystąp iła  
b ladość , różow e u s ta  ścisnęły się a w oczach b ły ­
snęło  coś, n iby  gniew, n iby niecierpliwość. W re ­
szcie rzek ła  z chłodną ro zw ag ą :

— Moja Józefowa, p roszę  was, nie róbcie 
m i tego więcej na przyszłość. Ż adnych  listów ani 
posy łek  do m nie nie przy jm ujc ie . Kto m a co do 
mnie, niech sam  przyjdzie , ja  będę  już wiedziała 
co m u m am  odpowiedzieć.

Pow iedziaw szy  to odwróciła  się i odeszła  do 
okna . Józefow a  s ta ła  jeszcze dob rą  chwilę k iw a­
ją c  głową. Nie wiedziała, co właściwie m a myśleć 
o Celinie : czy o trzym ap ie  listu  d la  niej było  p r z y ­
jem n e  — czy nie, i o co właściwie jej chodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jąc prawnych swych reprezentantów i czekamy tylko, 
że ktoś z łaski czy litości zechce wglądnąć w nasze 
opłakane stosunki. Koledzy! Wypływa dla nas nauka, 
że w pracy nad radykalną, zmianą naszych stosunków, 
tylko na własne liczyć wożemy siły i że konieczną jest 
potrzeba wspólnej zawodowej organizacyi.

Taką potrzebę uznali poprzednicy nasi już przed 
30 laty, kiedy założyli Stowarzyszenie pocztmistrzów, 
ekspedyentów i ekspedytorów w Galicyi, warunki je­
dnak, które towarzyszyły powstaniu tegoż Towarzy­
stwa a dzisiejsze są zupełnie inne, i o ile myśl zało­
żenia była dobra, o tyle jej wykonanie z biegiem cza­
su weszło na niewłaściwe tory.

Nie wiemy jak się działo w innych krajach są­
siednich, sądzimy jednak że również żle, kiedy człon­
kowie obecnie tłumnie z nich występują, ale galicyj- 
kie towarzystwo mamy ciągle na oku, widzimy więc, 
że nic pomyślnego dla ogółu nie zdziałało, a w obec 
ostatniej organizacyi śmiało rzec możemy, zajęło na 
wet wręcz dla nas nieprzychylne stanowisko.

Któż dał impuls do organizacyi, któż obudził ze 
snu drzemiące Wydziały stow. krajowych a w szcze­
gólności nasze galicyjskie, któż popchnął i zmusił je 
do zwołania wiecu wiedeńkkiego i wystąpienia tamże 
w obronie naszego losu? Oto przeważnie koledzy nie- 
stowarzyszeni, koledzy, którzy pierwsi odczuli niezbę­
dną potrzebę polepszenia bytu swego, koledzy, którzy 
zawsze wypowiadali swe zdania śmiało i bez najmniej­
szych ogródek przedstawili nędzę naszą.

Czy jednak same Wydziały były za organizacyą? 
O ! tak, ale na papierze tylko! Byliśmy świadkami na 
wiecu we Wiedniu, jak trym nwirat złożony z trzech 
prezesów Stowarzyszeń naszych wręcz przeciwnie dzia­
łał i nas do wstecznego działania słodko pięknemi 
słówkami nakłonić zamierzał, oni nie o sprawie kole­
żeńskiej — lecz o orderach marzyli, zaś my mieliśmy 
być tylko kozłami ofiarnemi ich aspiracyi. W ten spo­
sób spełzło na niczem lat 30 kunktatorstwa organiza­
cyjnego, a nawet ta odrobina, którąuzyskaliśmy obecnie, 
jest prawie wyłącznym dziełem niestowarzyszonejppozycyi.

Wszak sam Wysoki Rząd w roku 1896 zamie­
rzał przeprowadzić daleko korzystniejszą organizacyę 
od obecnej, obejmowała ona bowiem cały stan pocz­
towy z naszymi kolegami ekspedytorami, a czyż Wy­
działy ówczesne postarały się o to, by ją w mocy u- 
trzymać? Zamiast natychmiast zwołać wiec powszech­
ny. przedłożyć kolegbm projekt rządowy, prosić, inter­
pelować — one spały, i jak się domyślić możemy — 
spały z rozkazu. Tym więc sposobem zaprzepaściły 
dla nas korzystniejszą przyszłość.

Stowarzyszenie galic. składało się przez tyle lat 
z kilkunastu zaledwie członków, z wkładkami aż po 
4 koron, program mieli na papierze bardzo obszerny, 
lecz na projektach i szarmanckich ukłonach wszystko 
się kończyło. Nie dziwcie się p. Koledzy, że dotych­
czas był tak słaby ruch pomiędzy nami, pod despo­
tyzm bowiem kilku ambitnych osób głowy swej pod-
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kładać me chcieliśmy a wielu nas zgoła o istnieniu 
Stowarzyszenia w Galicyi nie wiedziało, a odbywanie 
zgromadzeń we Lwowie pod okiem bezpośrednich 
władz, przyczyniało się poniekąd do usunięcie się Ko­
legów od brania udziału w zgromadzeniach, bo naj­
pierw: „za kosztowna podróż np. z Siedliszowlc lub
Jaworzna do Lwowa nawet IV klasą gdyby była, a po- 
wtóre: odstraszała obawa ściągnięcia na siebie złej
opinii przełożonej władzy, która uiełaskawem okiem '< 
na opozyonistów patrzała  i patrzy. — Obecne stosunki 
wymagają koniecznego porozumienia się nad sposobem j 
akcyi na przyszłość, w ślad więc za tern idzie potrze- 
ka stworzenia obszernej a silnej i na postępowych za- , 
sadach opartej organizacyi. G a l i j s k ie  stowarzyszenie 
wystawiło sobie świadectwo marazmu i niekompeten- 
cyi, choćby tym samym faktem, że przez 30 lat istnie­
nia nie zdołało w swem łonie skupić ani 200 człon­
ków — a przez despotyczne postępowanie objawione 
szczególniej przy wyborach na ostatniem zgromadze­
niu 6/10 we Lwowie, wywołało w szeregach naszych 
rozdwojenie i apatyę.

Aby złe naprawić i mieć możność pomyślnej ak­
cyi na przyszłość, trzeba koniecznie stworzyć potężną . 
zawodową organizacyę, obejmującą całe państwo, — 
z zachowaniem jednak  odrębności narodowych i au­
tonomii krajów.

' Weźmy sobie przykład z powinowatych nam pra- 1 
wie pp. kolejarzy, jak ci zaledwie w kilku latach, bo 
dopiero od upaństwowienia kolei, zdołali polepszyć byt j  

swój a polepszyli go jedynie przez dobrą organizacyę, i 
która jako jedno jedyne stowarzyszenie w całem pań- 
stMie, a w którem najwyżsi i najniżsi urzędnicy idą 
w sprawach koleżeńskich ręka w rękę i wspomagają 
się wzajemnie. Tam  nie lat 30, lecz lat kilka zaledwie 
pracowano — od nich brać nam przykład należy.

Panowie! Czyż nie jesteśmy zdolni zdobyć się 
na podobną myśl? i w czyn ją zamienić? Czyż nie le­
piej nam się poddać pod jeden sztandar pocztowy, 
który miałby siedzibę swą w Wiedniu a stamtąd po­
wiewając na wszystkie strony Monarchii, broniłby spraw 
naszych z większą siłą ?

Pp. Koledzy! Jedno dobrze zorganizowane stowa­
rzyszenie wystarczy za 10 gminnych. Mamy jedno sto­
warzyszenie w Austryi, które zabezpiecza nam przy­
szłość materyalną, czemuż nie mamy mieć także je­
dnego Stowarzyszenia, zabezpieczającego nam przy­
szłość prawną?

Koledzy! Dzisiaj nadarza się pora pokazać tym, 
co usiłują nas poróżnić, że w chwili tak stanowczej 
um im y być solidarni, umimy być mężami pełnymi cha­
rakteru i silnej woli, i gdzie o tak wzniosłą ideę jaką 
jest sprawa koleżeńska się rozchodzi, potrafimy iść ra­
zem i zgodnie. Dla wspólności celów podajmyż sobie 
ręce i odtąd, od tej chwili myślą i czynem postępujmy 
nadal w jedności i miłości.

Szanowne Zgromadzenie! By uniknąć w przy­
szłości wszelkich nieporozumień pomiędzy nami samy­
mi, pomiędzy pojedynczymi krajami, by złączyć nas 
wszystkich razem w jeden nierozerwalny węzeł — j e ­
dyną drogą ku temu jes t przystąpienie do ogólnego 
stowarzyszenia pocztmistrzów w Austryi.

Myśl utworzenia takiego centralnego związku tun- 
keyonaryuszy poczt prowincjonalnych całej Austryi 
nie jest nową. Drzemała ona w piersiach tych wszyst­
kich, którzy pragną spokoju, pragną rzetelnego postępu 
instytucyi pocztowej i podniesieniagodności stanu jej pra­
cowników i niejednokrotnie znajdowała się na zgro­
madzeniach w poszczególnj^ch krajach koronnych, o- 
statnio nawet na wiecu pocztowców w Wiedniu dnia 
6, marca b. r. była przedmiotem burzliwej i szerokiej 
dyskusyi. Codziennie niemal fakta obecnych naszych 
stosunków stwierdzają bezcelowość stowarzj'szeń kra­
jowych, których wyłącznem staraniem było przyspo­
rzenie tytułów i synekur ambitnym jednostkom, dla 
ogółu jednak nie zrobiły nic dodatniego; z drugiej zaś 
strony podniesienie stanu urzędniczego głównie przez 
działalność centralnego stowarzyszenia urzędników 
państwowj'ch w Wiedniu było dowodem, że tylko po- 
łączonjmii siłami coś zdziałać można i że takiego o- 
gniska dla połączonych sił u nas brak.

Myśl ogólnego zsolidaryzowania się funkeyona- 
ryuszów pocztowych przybrała jednak dopiero realne 
kształty na zjeździe pocztowj-m odbytym w Karlsba­
dzie d. 14. października br. Między innemi uchwałami 
przyjęto tam jednomyślnie wmiosek utworzenia „cen­
tralnego związku pocztowców prowincyonalnych całej, 
Austryi11, wj'brano w tym celu osobny komitet, który 
zajął się ułożeniem statutów, i porozumieniem się z ko­
legami krajów sąsiednich. — Przewodniczący komitetu 
a obecny tu gość nasz p. Władysław' Hanus poczt- 
mistrz z Politschki był w tej sprawie na posłuchaniu 
u ministra handlu, który projekt utworzenia związku 
przyjął bardzo sympatycznie.

Uchwałę karlsbadzkiego wiecu prasa fachowa. 
Czech i Niemiec powitała z uznaniem i życzliwością— 
i my też imieniem galicyjskich poeztmistizów witamy 
ją jako ważny krok naprzód, jako zwrot ku pomyśl 
niejszej przyszłości. I nie przypuszczamy, by ktokol­
wiek mógł być przeciwnym utworzeniu związku, któ­
rego główmym celem jest ochrona i zastępstwo intere­
sów naszego stanu tak pod względem moralnym jak 
i materyalnym, zdała od wszelkiej politycznej tenden­
cji, podniesienie stanowiska pocztowców i powagi in- 
stytucyi, której służą.

Statuta centralnego związku były ogłoszone w „Ga­
zecie pocztowej11 i dzisiaj jeszcze będą może przed­
miotem dyskusyi Szan. Zgromadzenie będzie więc 
miało sposobność nabrać o ich tendencyi rzetelnego 
przekonania. Ustępując wreszcie głosu twórcy statutu 
p. Hanuschowi, kończę referat mój gorącym apelem 
do Was pp. Koledzjr i Koleżanki: „Wesprzyjmy myśl
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solidarności zawodowej i przystąpmy wszyscy najpierw 
do stowarzyszenia krajowego a później do centralnego 
związku Stowarzyszenia pocztowców w Austryi, do 
którego już 3.000 kolegów wstąpiło,' a nikt nam nie 
powie, że nie wiemy co znaczy powaga stanu naszego, 
co znaczy »Viribus u n itis!“.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Od Adniinistracyi. Szanownych Prenumeratorów, 

którzy nie życzą sobie nadal otrzymywać „Gazety poczto­
wej", prosimy o zawiadomienie nas o tern ka r t ą  ko r e ­
s p o n d e n c y j n ą .  albowiem zwrócony numer nie zawsze 
dojdzie rąk naszycflj lub opaska adresowa w drodze zagi­
nie — zdarzyć się więc może, że mimo życzenia, gazetę 
posyłamy dalej. Znachodzą się nawet tacy usłużni opie­
kunowie naszego pisma, że na c u d z y c h  numerach piszą 
„nie przyjmuję" i zwracają Administracji, dopiero pó­
źniejsze reklamacje prenumeratorów wyprowadzają nas 
z błędu.

Do wiadomości pp. pocztmistrzów i ekspe­
dytorów. Redakcya „Gazety pocztowej" pośredniczy bez­
interesownie w obsadzaniu posad ekspedytorskich. Prosimy 
więc interesowanych o zgłaszanie wolnych miejsc i osób 
poszukujących posady, z dołączeniem marki 10 h. na od­
powiedź a sprawę ile możności załatwimy jak najrychlej.

„Proszę "wstać, tu komisarz..." zapewne już 
czytelnicy wiedzą który. Ano istotnie kochany p. Mokrzy­
cki nie da nam o sobie zapomnieć i pozdrowiwszy one- 
gdaj przytoczonymi słowami pocztmistrzynię w P. rozsze­
rza w oryginalny sposób sławę swego... organu' głosowego 
i — urzędu, Ten wyskok grubijaństwa i braku wychowa­
nia nie potrzebuje komentarzy, uie rozwodziwszy się też 
nad nim, tylko kolegów naszych czynimy uważnymi, by 
ilekroć nazwisko tego głośnego pana posłyszą, choćby na­
wet w naszej gazecie, natychmiast wstawali „Habt acht" 
pomni jego własnej komendy: „Pr oszę  wstać,  t u  ko
migarz Mokrzycki ! "

Curiosum! Ku uciesze naszych czytelników przy­
taczamy d o s ł o w n i e  list, otrzymany od jednej pocztmi- 
strzyni ze wschodniej Galicyi. Miejscowość i nazwisko na 
wyraźne życzenie piszącej zamilczamy. List ten brzmi na­
stępująco :

„Niemając zamiaru prenumerować „Gazety poczto­
wej" w tym roku, odsyłam przysłane mi numera. Prenu­
merować jej zaś nie będę dla tej przyczyny, że nie zga­
dzam się z tendencją pisma. Żądać coraz więcej a dawać 
coraz  mniej ,  (?) to pachni e  s o c j a l i z me m (szczegól­
ny węch! przyp. zecera). Od socyalizmu zaś krok tyłki

do anarchizmu, którym się brzydzę,  którym pogardzani 
z głębi duszy. Niezawodnie jako członek autoryzowanego 
Towarzystwa zostanę wyśmianą przez kolegów nieautory­
zowanych, lecz mało mnie to obchodzi, bo s oc j a l i s t ów za 
swych kolegów uie uważam.  — I proszę bardzo, nie 
zaliczać mnie do tych pocztowców, którzy sześciogodzin­
nego dnia pracy biurowej żądają, gdyż moją zasadą jest, 
„jaka praca taka płaca", wiec za uzyskane tsraz chociaż 
niewielkie podwyższenie płac, ma Dyrekcya prawo pracę 
powiększyć-, my zaś nie mamy praioa żądać je j umniej­
szenia  / “  —  O sancta simplicitasT,^

„Za panią matką idzie pacierz gładko". —
Piszą nam z kraju:
Stare to przysłowie da się w zupełności zastosować 

do ruchu pomiędzy pocztowcami. Jak matka uczy swe 
dziecię pacierza, podpowiadając i bębniąc mu do ucha ka­
żde słowo z osobna, tak u nas pocztowców opozycya ob- 

. jęła rolę- matki a Stowarzyszenia (które śmiało dziećmi 
swemi nazwać możemy) rolę dziatek naszych, powtarzają­
cych nie- słowa pacierza, lecz czyny, i tak :

I. Opozycya żądała powszechnego wiecu celem omó­
wienia nowej organizacji, dzieci usłuchały, wiec się odbył, 
organizację przeprowadzono.

II. Opozycya stworzyła gazetkę, dzieoi drugą.
III. Opozycya zdąża do założenia centralnego związ­

ku, dzieci myślą również o tern samem.
IV. Opozycya nieszczególnie zadowolona z nowej or- 

ganizacyi, dzieci chociaż z niechęcią, jednak uznają swój 
organizatorski błąd i żądają znowu polepszenia.

V. Opozypya żądała nowych wyborów, przeprowa­
dzono je.

VI. Opozycya zakłada kolonię, dzieci stypendyum 
dia uczniów. (Byłoby daleko lepiej, gdyby założyli zakład

1 poprawy charakterów i umieścili tam jednego z wydziałow-
J  eów)....

Jak wielkie dotychczas opozycya położyła zasługi,
■ niechaj wystarczą powyższe punkta. Opozycya była w sta-
| nie wpoić w swe dzieci pokorę i posłuszeństwo, co jest

poniekąd bardzo ważnym czynnikiem w wychowaniu mło­
dzieży. Tylko dalej tą drogą, a rezultat ostateczny przy­
niesie pocztowcom nieodzowną korzyść opozycyi zasługę,

Szczęść więc Boże pracy opozycyjnej — i posłusz­
nemu autoryzowanemu Stowarzyszeniu!"

H. S.

Odpowiedzi Redakcyi.

Panu M. L. O e k sp e d y to rsk ie j k a s ie  ch o ry ch  b ed z ie  m o w a 
n a  w iedeńsk im  z jeździć .

S .  S. K. J e sz c z e  n ie . W  sw oim  czasie  don iesiem y. 
Domyślnemu. P a n  M ayer n ie  je s t  członk iem  K o m ite tu  r e ­

d ak cy jn eg o , a le  je g o  u p raw om ocn ionym  z a s tę p c ą  n a  zew n ą trz . J e s t  
P a n  dom yślny , w ię c  p rz y c z y n  dom yśli się ła tw o .
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^  O G Ł O S Z E N I A .

r " " - :  Kandydat na ekspedytora =
poszuku je  miejsca do p rak ty k i .  — Zgłoszenia 
adresow ać do R e d a k c j i  »G azety  pocz tow ej«.

Poczta 2. k lasy  2. stopnia w K r a k o w s k i m  
do zamiany. —  W iadomość w Re- 

dakcyi „G aze ty  pocztowej

Najtańszy dziennik polski

„SŁOWO POLSKIE11
wychodzi we Lwowie 2 razy dziennie 

i- kosztuje z dwukrotną przesyłką 

2 K 70 L
P ren u m era to ro w ie  „S łow a polskiego^ 

o trzym ują  nad to

—N i  Bibliotekę bezpłatną 1H —
w zb roszu row anych  tom ach, obejm ującą  
dzieła l iterackie  pierwszorzędnej wartości.

Zastawianie losów jest zbytecznem, można 
je bowiem sprzedać i te same losy na raty 
odkupić. — Losy gdziekolwiek zastawione 
wykupuje sią. — AjentóW sią nie przyjmuje.

L o s y  n a  r a t y .  = ś —

4

Bezpłatna rewizya losów. — Kupno i sprze­
daż monet, losów i efektów.

Dom bankowy Wiktor Chajes i Sp.
Lwów ul. Sykstuska 8.

Z lecenia z p ro w in c ji załatw ia  się odw rotną pocztą.

I

m ie s ięczn ik  polityczny i spo łeczny ,  p rz e d s ta w ia ­
jący  s tan  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego  z pod trzech  

za b o ró w  i na obczyźnie,
wychodzi we Lwowie i kosz tu je  ro ­
cznie 8 koron , półrocznie 4  korony .

eclakcyi :

Lwów, Koralnicka 6,

G r O  ś c
= =  (reum atyzm ) - - —=
kyleczy się z zupeHlą pewnością moją maścią, 
której przyrządzanie jest dziedziczuem w mojej 
rodzinie, a która pomaga w krótkim czasiKna 
zawze od gośćca, podagry. sucbajŁ bólu. dar­
cia w cieleJjkfflc. że nawet osoby przez długie 
lata przykute. do łóżka, po nżfi-iu tej maści 
zupełnie wyzdrowiały. Za skutek zaręczam. — 
Maść tę przesyła w puszkach i z instrukcyą: 
W ilhe lm ina  Sucha w M łodym B o le s ła ­
w iu  1. 9. (Czechy). Setki listp^ dowodzą sku­

teczności maści

Ł a sk a w a  P a n i !
Nie A g ę  n ie  p rz e s ła ć  W am  d z ięk ó w  serdeeznyi-li 

7:1 W a sz ą  m aść, bom  n ie  m yśla ł, że k ied y  je sz c z e  b ę ­
dę  zdrów . C ierp ia łem  na  w ie lk ie  bo leści w  lew e j no ­
dze i w  k rzy żach , nie m ogąc się  n ie raz  p rzez  p ó łto ra  
ro k u  w y p ro sto w ać , ta k  że b y łem  p rzym uszony  po z ie ­
mi p e łzać . U słuchałem  W asze j rad y , a 'd z ię k i  B ogu — 
je d n a  p rz e sy łk a  W asze j m aśc i w y leczy ła  m nie z u p e ł­
n ie . D la teg o  p rzesy łam  W am  se rd ec zn e  dzięki, n iech  
W am  B óg w ie lo k ro tn ie  błogosła\ya.

W  Ś w itk o w ie  p rzy  P a rd u b ic a c h , 2 k w ie tn ia  1892.
Fr. Buchta, ro ln ik .

S zanow na P a n i !
W a sz a  m a ś J lp rz e c iw  gośćcu  - reum atyzm ow i ok  - 

z M i się ju ż  k ilk ak ro tn ie  w n aszei rodzin ie  sk n te c z n  , 
za  co chciejcie  piKJ'j'10 n asze  n a jse rd e c z n ie jsz e  dzię :

W  g łębok ie j czci 
3 — 3 Antoni Petuźil, ro ln ik .
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